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P ism o to  kosztu je kw ar­
ta ln ie  z ip . 5 i w y ch o d z i 
codzienn ie  (w yjąw szy n ie­
dzie lę  i św ię ta  uroczysto) 

p o  p o łu d n iu .

k<3 ® soDie w  u d Ł ctic  
Z a  w zm 'an R edakcya R u r y e r a  

K r a k o w s k ^ k ow anje i 0 świadezająC 
sk ład *siPron y , i* się jćj n igdy tym  za- 
z słV®tJe m nie od w d zięczy , b o  p o le ­
mika tego  rodzaju w ych od zi z jej

* * A Z a r y u s z  TV. M . K rakow a  i  J . O. 
y a w ia d o m ia  mniejszym iż w d. 8  b.

i r. o godzin ie  9  r a n o  o d b y w a ć  
1 0  będzie w d o m u  p o d  L  5 i  na 
p fasku  p rzy  K ra k o w ie  l icy tacya  ró -  
f nVcb ru c h e m o ś c i ,  j a k o to :  s u k ie n ,  
s to la rszczyzny ;  i t. p .  d o  m assy  p o  
p io t rz e  R o s s o b u c k u n  n a le ż ący ch .  

K ra k ó w  dn ia  5 Stycznia  iS 3 5  i .
Sebastyan Koryłowski.

O szkole dla  s tarozakormych na 
Kazim ierzu.

N a ró d  żydo w sk i  p rzed s taw ia  w 
sw o jem  tu łac tw ie  , zjawisko h is to ­
ry c z n e  g o d n e  za jąc  k ażdeg o  m y ś lą ­
c e g o  cz łow ieka : ś ró d  n iez l iczonych  
p rz e m ia n  i b u rz  p o l i ty cz n y ch ,  p rze  
szed ł  wszystkie  koleje c ie r p ie ń  1 p o ­
c e n i a , a je d n a k  d o c h o w a ł  w iary  
sw ych  o jc ó w ,  zw yczajów  \ P r a ^  
o b j a w i o n y c h  m u  ś ro d  g ro m o w  n a  
g ó rze  S y n a j ,  i d o t ą d  nos, c e c h ę  
n ieza ta r tą  p ie rw ias tkow e, n a r o d o w o ­
ści W  czasach p o w sz e c h n e g o  ska- 
z e m a ,  o n  sam  ,edcn  zn a ł  , c z c ł  
p raw eg o  Boga 1 m ia ł  stac n a  z ce -  
L  ro d u  ludzk iego  Ale zaś lep iony  
d u m ą  n iech c ia ł  k o rzy s tać  z d o b r o -  

Zbawiciela świata, 1 m or­

d e rs tw o  na  n im  d o k o n a n e  c ięż y  
d o tą d  n a  dziejach  Iz rae la .  O p a ­
t r z n o ść  c h c ia ła  w ty m  n a ro d z ie  p o ­
zo s taw ić  św ia tu  żyw y o b r a z  p y c h y  
c z ło w ie k a , a b y  p a m ię ta ł  z e  jes t  n ie -  
wid/.ia’na p o t ę g a ,  k tó ra  ro z rz ą d z a  
lo sam i n a ro d ó w . Z  p o s t ę p e m  o -  
światy s p o łe c z n o ść  C h rz e śc ian sk ą  
p rz y jm u je  n a  sw oje ł o n o  I z r a e la ,  
a rząd  tu te jszy  tro sk l iw y  o d o b r o  
io w s z e c h n e ,  u c z y n i ł  w ażn y  k ro k  d o  
t e g o , p rzez  z a ło ż e n ie  s zk o ły  n a  
K az im ierzu .  W ie l e  p isano  i ro z ­
p ra w ia n o  o r e fo rm ie  Ż y d ó w :  b y li  
t a c y ,  k tó rz y  chc ie li  t ł o m a c z y ć  T a l­
m u d  , a b y  ich p o je d n a ć  ze s p o ł e ­
cznośc ią  , ale ta  d ro g a  o k a za ła  S'ę 
z b y t  d łu g ą  i n ie s to sow ną .   ̂ W c ie l i c  
ich  w s p o łe c z n o ść  c h rz e ś c i j a ń s k ą ,  
p rze z  w y c h o w a n ie  n a m  p o d o b n e ,  
k tó r e  zn iw eczy  ich  p rzesąd y  i p r z e ­
k sz ta łc i  na  u ż y te c ż u y c h  lu d z i ,  o to  
jed y n y  ś ro d e k  d o  ich r e fo rm y .  I ą  
m yślą  n a tc h n io n y  rząd tu tejszy  u tw o ­
rzy ł  w sp o m n io n ą  szkołę  , k tó ra  p o d  
d y r e k c y ą  p .  Adolfa L ew ick ie g o  r o ­
ku je  p iękne  nadzie ję .  — _ W  in n y c h  
k ra ja c h  s ły n ą  ju ż  Ż ydz i z t a l e n tn ,  
nauk i  1 z a s łu g  dla p r z y b r a n e ,  oj­
czyzny: dla czegóz  i m y  sp o d z ie ­
wać się n ie m a m y  że z tej s z k o ły  
w yjdą lu dz ie ,  k tó rzy  zaw dz ięczą  
w y św iad czo n e  im  d o b ro d z ie js tw o  , 
p o ży tk iem  i s ław ą  d la  nasze j k r a ­
iny. Późnie j  o g ło s im y  b l iższe  szcze­
gó ły  ty czą ce  się niniejszej szk o ły .



Francya. X ' T a lleyrand  zasłabł 
m ocno dnia 3o g ru d n ia , febra

Z i Tna tr.Zęsła g o  n o c  c a ł ‘ł ’ lecznazajutrz polepszył się coko lw iek 
n jego zdrow ia. K .uryer francu - 

? mówi: „D z ienn ik i mówią od k ił-  
u  dni o w róceniu do m in isterym  

Marszałka Soult. Znow u n ieporo­
zumienia zaszły m iędzy p. Guizot 
1 p . T . T h ie rs  sądzimy, że ci m in i­
strow ie  nie bardzo się lub ią , ty l­
ko  interes zmusza ich  do znoszenia
się wzajemnego Co się tyczy Mar 
szałka S o u lt , k ró l życzy go sobie, 
ch c ia łb y  a lbow iem  stawie sławne­
go w ojownika naprzeciw x ięc iu  W e - 
lm gtonow i. T rudność  zachodzi ty l ­
ko  ze strony izby  deputow anych, 

tQra coraz staje się g roźn ie jszą, 
lecz bacząc na stan obecny rzeczy, 
izba zaniecha zapewne oszczędno­
ści żądanej w adresie i S ou lt m o ­
że w roc ic  z swym nadzwyczajnym 
kredytem . P. Th iers żąda także 
na prezesa m im steryum  sławnego 
w o jow nika . L o rd  G ranville  angieski 
poseł p rzy  dworze francuzkim  o- 
trzym a ł odpowiedź od W e lling to ­
na , w które j mu ozna jm ia , iź jego 
dymissya została przyjęta. —  Jego 
następca ma p rzybyć  w kro tce  do 
P aryża, lecz lo rd  G ranville  nie b ę ­
dzie czekał na jego p rz y b y c ie , ale 
natyłhm iast nda się do . Londynu. 
P ierwszy try u m f ITorysów ! P o li­
tyczne w ieczory u La fitta  rozpoczę­
ły  się znow u.— W  każdą niedzielę 
uczęszcza na nie wiele znakom itych 
osób, a szczególnie w ie lu  deputo­
wanych oppozycyjnych schodzi się 
t o szanownego bankiera.— W ia ­
domość o manifeście RobertaJPeel 
zr°,~V . n ' e pomyślne wrażenie na 
giełdzie; papiery nadzwyczajnie spa­

wd ły  i p ierwsi kapita liśc i; widzą 
tem wróżbę b u rzy  po litycznej. 
Ogłoszenie urzędowne tak d łtm o  
zw łóczonc trakta tu  poczwórnego 
przym ie rza , rów n ież czysto d y p lo ­
matyczna mowa in in ista w Izbie 
depu tom anych , zw ró c iły  na siebie 
uwagę m yślących lu d z i, k tó rzy w 
tem wszystkiem nie w iele dobrego 
upatru ją d la  teraźniejszego rządu 
rencuzkiegb. L o rd  Brougham  od- 
a ostatnią w izytę p łaczliw em u p.

a u tea u briand i w kró tce  uda się 
o .on  ynu , -  Świeżo m ianowany 

poseł hiszpański pr2y  dworze an­
g ie lskim , je n e ra ł Alava, p rz y b y ł do 
P a ry ż a .-  P. Lafnte przesła ł io o  
franków  wydawcy dziennika M a te ­
rial z następnym biletem .- „P an ie , 
twoi sędziowie potrzebują raczej 
rehab ilitacy i aniżeli potępiony bo­
hater, —  Laka b y ła  myśl moja * 
gdy m oję córkę wydawałem  za 
lni»z Cza syna PVeja). — W  ówczas 
b y łb ym  sam zap łac ił twoję kare 
na którą cię teraz skazano ; dziś p o s y ­
łam  ci 100 fra n kó w , k tó re  dosta­
łem  za sprzedanie ruchom ości14 — 
W  istocie sprzedaje teraz L a litte  
swoje obrazy.— Za obraz Madon­
ny pędzla Jędrzeja del Sarte dano 
iżjoo franków. — SerUmelle des 
Pirences donosi z nad gran icy  h i­
szpańskiej, iż wojsko franeuzkie sto­
jące przy Pireneaeh zostało wzmo­
cnione kilkunastu tysiącami lu d z i, 
co naprowadza w spotnniony dzien­
n ik na dom ysł iź rząd fraueuzki 
zamyśla czynnie się wdać teraz w 
sprawę hiszpańską.— Lecz dia cze­
góż tak późno, mówi tenże dzien­
n ik , rząd chw yta się . tego środka 
jeszcze pod czas zim y a tein bardziej 
ze M iny  ostatnie zwycięztwo zapo-
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wiada bltski koniec wojny ? Czy o- 
bawa Torysów aby ci nie nadali 
innego obrotu rzeczom, powoduje 
rząd do tego kroku, któryby zni­
weczył poczwórne przymierze.

A nglia . Wszyscy posłowie dwo­
rów zagranicznych inieli posłucha­
nie u króla , a potem naradzali się 
długo z X Welmgtonem. — Na­
stępnie wyprawiono kilku gońców 
do dworów zagranicznych. - W 
Irlandyi lud się wzburzył i nieehce 
płacie dziesięcin: z tego powodu
przyszło nawet do bitwy, vv której 
11 ludzi życie straciło.

Belgia, Za przykładem izby de­
putowanych senat zażądał od mi­
nistrów objaśnieti co do polityki 
zewnętrznej — Jeden z senatorów 
oświadczył iż rząd od lat Ą zwo­
dzony powinien teraz szukać ra­
tunku w prawdziwych patryotach i 
że zaniesie prośbę do króla: aby 
mianował ministrów z czystym pa- 
tryotyzmem. — Minister spraw za­
granicznych oznajmił, iż manifest 
Roberta Peel czyn mu niejaką na­
dzieję utrzymania traktu względem 
Belgii, co się zaś tyczy środków 
użytych przez rząd,1w obecnej chwi- 
h , te są dostateczne do odparcia 
wszelkiego attaku ze strony Hollan- 
dyi.— Poczem zapytał | znowu se­
nator Merode ministra wojny, czy 
otrzymał wiadomość o powiększe­
niu wojsk pruskich nad Renem? 
Minister odpowiedział, że te po­
głoski zdają się nie być prawdzi­
w e .— P. Mnyssen zapytał się zno­
wu czy Anglia i Francya jeszcze 
nadal zechcą utrzymać konwencyą 
z d .  21 maja, Minister odrzekł że 
te państwa są za jej utrzymaniem. 
Inny senator zapytał się: czy na

przypadek wojny z Hollandyą T zo­
staniemy bezczynni ? minister o- 
sw.adczył ,z rząd nie myśli pa­
trzeć spokojnie na walkę , dla te­
go żądał od izby posiłków na przy­
gotowanie Się do wojny , i sądzę że 
na przypadek wojny obejdziemy się 
bez pomocy Anglii i Francyi.

Niemcy. Niemieckie dzienniki po­
dają liczbę emigrantów p .r .  z Nie­
miec do 100,000 ludzi: rachując 
5 głów na jednę familią a utrzy­
manie każdej familii tylko 5oo zł. 
summa wywiezionych pieniędzy wy­
nosi io  milionów w jednym roku.

P ersja. Z wiadomością oskonie 
| Szacha Perskiego nadeszła także 
I wiadomość o wybuchnięciu wojny 

domowej w tern państwie.— Na po­
łudniu  i zachodzie tego kraju 6o 
wujów i synów dobijają się o tron, 
a dzikie pokolenia mieszkające na 
granicach Persyi i Tnrcyi korzy­
stać bez wątpienia z tego będą, aby 
odzyskać polityczną niepodległość. 
Europejczyk z trudnością sobie wyo­
brazić zdoła, juk wielkie wstrząśnie­
cie i nieład panuje z tego powo­
du w towarzyskich stosunkach. — 
Ilossya zapewne dla własnego bes- 
pieczeństwa nie omieszka rozsze- 
rzyć granic swoich nad rzeką Ara- 
xes przez zajęcie całej Armenii.

(G P. S.)
Serbia. X. Miłosz starający się 

ciągle o oświatę swojego lu d u , po­
lecił dyrektorowi oświecenia urzą­
dzenie gimnazyum Serbskiego pod 
kierunkiem znanego literata Dymitra 
lsałowicza , i pestanawił abv nauki 
w gimnazych europejskirh wykła­
dane rozłożone były na kurs 4 letni. 
Lekeye będą udzielane w języku 
Serbskim , co dotąd nigdzie nie-
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m iało  m ie jsca ,  nawet ‘w K ar łow i­
cach  i Neusatz.

TVlochy. Don Miguel miał ode­
b ra ć  list od Don K ar lo sa ,  w któ­
rym  go ostatni prosi aby  m u o b ­
myślił w ygodny p o b y t  na przypa­
d e k ,  gdy musi opuście Hiszpanią. 
Mówią znow u iż król Neapolitański 
zaślubi córkę F ilipa Ludwika.

Historycy francuzcy  wiedli spo­
r y ,  czy N apoleon u rodził  się roku  
1768 kiedy wyspa K orsyka nie b y ­
ł a  jeszcze pod panow anjem  Iran- 
cuzkim , lub  w r .  1769. kiedy ją 
zajęli F ra n cu z i .— Niektórzy u trzy­
m ywali , źe N apoleon u rodz i ł  się r. 
1768 ale że chcąc  uchodzic za ro ­
dowitego F ra n c u z a ,  tw ierdz ił ,  ze 
rok iem  jego urodzenia  b y ł  r. 1769 
T e ra z  dla zakończenia sporu  jedna 
z gazet francuzkich ogłosiła akt 
chrz tu  N apoleona w języku włoskim 
któ ry  tak b rz m i :  „R. 1771 d. 21 
lipca modlitwy i obrzędy  święte 
dopełn ione  zostały przezem nie p ro ­
boszcza podpisanego na Napoleo­
n ie ,  u rodzonym  z p raw ych  zwią­
zków m ałżeńskich p. K aro la  Bona­
p a r te  (nie Bounapartejl, syna ś. p. 
Jozefa oraz p. Maryi Letycyi, je­
go  m ałżonki.—  O chrzczony  został 
w  d o m u  nader  szanownego L ucja­
n a  Bonaparte za poprzedniem  ze­
zwoleniem. -  U rodz ił  się d. i 5 
sierp. 1769 roku: obecni byli przy- 
c h r z c ie , jako ojciec chrzestny jw. 
W arzen iec  Guibega de C a lv i , p r o ­
k u ra to r  królewski,  a jako matka 
chrzestna p. Marya G ertruda  m a ł-  
żonba p. Mikołaja Paravic ino,— O j­

ciec b y ł  obecny. Ci podpisali r a ­
zem zemną.

Na pociechę dla t y c h , którzy 
mają d ług ie  n o s y , rozgłoszono w 
P ary żu ,  że tacy zazwyczaj na jd łu ­
żej ży ją ,  gdyż w dom u  Inwalidów, 
ci najdłużej ży ją ,  którzy mają d ł u ­
g ie  nosy ,  "nawet spostrzeżono, że 
ptaki p o d obne  z nosów do Inwali­
dów f ra n c u z k ic h , także najdłużej 
żyją. Niech się więc i ci pocieszą 
pisze jeden dziennik , t k tórzy  d ł u ­
giego nosa dostaną.

Ostatnia powieść Aleksadra Bro­
nikowskiego wyszła w Lipsku, już 
po śmierci a u to ra * , 'p o d  nap isem : 
„Oblubienica w iatru'.' Jeszcze ta­
kiej zbyw ało

D O lM K M F lMA.
P rzy  ulicy szpitalnej pod  1. 606 

jest skład wiedeńskich ^fortepianów 
robionych  przez najsławniejszych 
majstrów w tym znwodzie. W ł a ­
ściciel tego składu ma zaszczyt p o ­
lecić się bublirzności.

P r z y b y l i  d o  b r a k o w a .  Majewski 
J. ob. zGalicyi W itkowski P a­
weł b y ły  kapit. z G — Laussot 
R andot Dyonizy z Prus.

'Teatr Narodowy. Ju tro  p rzed­
stawioną będzie nal-benefis J. i Z. 
Lasockich m elodram a w 3 porach  
przez hr. F ryde ryka  S karbka  pod  
nazwiskiem Cźetnuz n ieb y ła  sierotą?

W  dzisiejszem ciągnieniu wyszły 
num era  nas tępu jące :

40  48  44  57 65

Dziś ran o  zimna stopni 6 -

W d k u k a r n i  J ó z e f a  C z e ć h A,  N a k ł a d e m  R e d a k c y i .


